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( Dokończenie) 


,  Pułkownikowa i Pani S** powzięły od 
pierwszego pozmania się myśl połączenia Le- 
ona z Anielą w tym eelu porozunmiaty się 
były nawet z sobą. Skutek okazał, że środki 
do tego zamiaru żle ułożono. W  okoliczno- 
£6ł serca nie powinien się trzeci nie proszony 
mięszać. Kochankowie są podobni do słabych, 
którzy w pewnych chwilach zawsze się sprze” 
««iwisia temu, czego od nich zurowi. wyma- 
gag. Do tego ieszcze i to przydać należy, 
że Aniela dowiedziała się od słażacey swo- 
iey o tapney miłości Leona. Bołało ia, że 
uwierzyła zwodniczyn słówkóm mężczyzny, 
htóry iab mniemała, igraszkę sobie robił z iey 
spokuyności. W tym stanie rzeczy były, kie- 


+ dy znalazła sylwetkę Leopolda w pohoiu 


twoim. Na widok ten obrnszyła się miłość 
własna i wyniosłość kobieca, Nie mogła uho- 
iè żalu w sobie ku siostrze. Z płaczem mó- 
wila. 

„Mamże bydź iah fant iaki -oddawana bez 
naymnieyszey wiedzy moiey o tem? Ach sio- 
stro! Tegoś mi niepowinna była czynić. Weż 
tę sylwetkę odemnie. 

— Ale moia laba Anielo, mogłamże 
wierżyć, że cię tak tem urażę? Z upodoba- 
niem widywałaś go zawsze, ón się nie tail $ 
miłością hu tobie. 

„Mylisz się siostro, On innę kocha. 

— Nie Anieło, ty iesteś w błędzie. 
Gdybym była tobę — 

„Chętnie ci odstępnię moiego zdobycie. 

0, czego się panna, wzbrania, może sobie 
pozwolić dwndziestopięcieletnia wdówka. On 
ma zapewne trzydzieści. . 

— Ale on nie mnie, tylko oiebie kocha. 
A „Gdyby i tak było, to przecięż ta nie- 
test dustateczną przyczyną, abym ma się za- 
Taz oddała. Prawda, że iest przyicmnyja męż- 


Czyzna w towarzystwie , ale na amanta byłby 
mie znośny dla mię, 

— Obawiam się, abyś nie robiła sobie 
wyobrażenia o mężu podłng książek. Jahiey- 
že chcesz róznicy między amantem i przyiem: 
nym mężczyzna? Żądaszże koniecznie, aby 
Twóy był tak wierny, tak piękny, tak czuły, 
tak niewiem iaki, iak sa wszysty behatero- 
wie romansów ? Czytałażeś choć ieden w ży« 
oin , gdzieby historyia męża w tak żywych 
kolorach była oddana? Wnoś z tąd, że męż- 
czyzni jako amanci tylko interessuia wielościa 
smieszaosci swoich, iako mężowie żón sa ie- 
stoty bardzo oboiętne. W przyfemnym mężczy- 
znie przed ślnbem znaydziesz przyjemnego mężą 
po ślubie, wzdychaiacy zaś romansowo kocha- 
nek wyznie się zaraz ze wszelkich sinieszno- 
ści iak tylko złożysz mu swóy wianek. 

„Ja chcę męża, któryby mnie kochał i po- 
ślubie. 

— I ia chcę takiego; ale to nie idzie 
zatem, ażeby ciągle umierał z miłości n nóg 
swoiey Filid y. Nie znam uudnieyszego stwo- 
rzenia nad takę figurę. Do tego rzędu liczę 
także i tych, co się daia wodzió na pashu żo- 
nóm swoim. Gdybym z dwoyga złego masia. 
ła koniecznie ieduo obierać, wolałabym złe- 
go. Srogiego , iah takiego mieć mężnika. My 
słabsze z natury potrzebuiemy siłnieyszego ra- 
mienia, coby nas wspierało i osłaniało. Siła 
i rozum powinny męża znamionować. Co za 
roskosz należeć do takiego, htórego ieszcze i 
piękność męzką przyozdabia I 

„Zgadzam się z toba. 

— Naywięcey zaś podobała mi się w Le- 
opoldzie religyyna bogoboyność. Człowiek 
bez religii iest iak cudzoziemiec w pośród 
własney rodziny, która Boga za wspólnego 
Oyca nznaje. 

„I na to zgoda. Szanuię, i oddaię mū 
wszelką sprawiedliwość z tego względu, ale 
kochać — to iest co innego. 

Podobną scenę miała Pułkownikowa i z 
bratem swoim. 

„Wstydź się Leonie twoiego dziwac= 


twa. Czy móżna, ażeby człowiek ze zdrowym 
rozsądkiem mógł sam siebie tak osznkiwać! 
"Teraz wierżę , że zbyteczne czytanie zawraca 
często głowę i serce. Oddaiący się wyłącz 
nie hsiażkóm, tracą na właściwym charakterze. 
Naśladuiac swoich bohaterów , nigdy nie są 
tem, czem bydż powinni, bo chcą bydź czem 
więcey od innych.  Mniemaią, że Świat 
teñ, iest za pospolity dla nich, ponieważ do 
niego więcey nie trzeba iak czystego serca i 
prostego rozsądku. Znam sestymentałne he- 
roiny, oo sobie oczy wypłakuią w teatrze a 
wstydza się podnieść biednego żebraka na a- 
licy. Aby bydź szezęśliwym w małżeństwie 
potrzeba czegoś więcey, iah buyney wyobra- 
żni i szczytnege ducha polotu. Zdrewie, sto- 
sowność wiehu, łagodne obyczaie , sztuka na- 
dania iednostayności domowey nowych po- 
wabów , sekret wydobycia wśród łez uśinie- 
chu przyciśnieniem ust do twarzy, ©to są 
rzeczy potrzebne w pożyciu małżenskiem. 

— Ty prawisz iah żywa Filozefiia. 

„Zartny sobie. Wiem, żebyś to samo 
lepiey odemnie powiedział, ale mistrr kiedy 
zasłabnie, wtenczas go uczeń leczy. W resz- 
«ie wspomniey Leouie na moie do ciebie 


przywiązanie i na stan, htóre muie npoważnią- 


ją do robienia ci tych uwag. 

„Kochana Elizo, posłnchay mnie teraz. 
Znam iednę miłę, przyiemnę, dowcipnę iro- 
zumną kobietę, która przecież wiecznie gwa- 
rzy i zrzędzi dlatego tylko, że kto inny ina- 
gzcy czuie i myśli, iak ona. Znasz ią Elize? 

„„Przyymoię za dobrą monetę. 

— (Otóż ieszcze raz ci powtarzam : Ser- 
ce moie dla Anieli iest bardzo oboiętne; 
o miłości nie masz co myśleć, o ożenienin tem 
mniey ieszćze, i na tem — honiec. - 

Tynczesem Leon w walce z uczuciami 
i własną wyobrażnią nie.mógł odnieść znpełne- 
go zwycięztwa nad sobą. Chciał koniecznie 
zapomnieć o Anieli; wszelhiemi starał się 
sposobawi przekonać samego siebie, że mu 
jiest bardzo oboiętna i że tylhe iey powierz- 
chowność uhładna sprawiła na nim chwilowe 
wrażenie. Mniemał bydź rzeczą nieprzyzwo- 
ita i przeciwna tęgości 'charahteru męzkiego, 
poświęcić kilholetnia miłość znajomości, co 
się zapewne przemiiaiącemi tzlko powabami i 
nowością między innemi rozróżnia. Mecz, da- 
remna praca! Wyobrażenie Anieli stało mu 
zawsze przed oczyma ze wszysthiemi temi nie- 
przeliezonemi wdziękami, które młodość, pię- 
hność i miłość nadaią. Raz mu się okazywała 
iak z lnbym uśmiechem |przyięła w ogrodzie 
różę od niego, drogi raz iah drząca w iego 


się w bladą Celinę. 
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rękn unosiła się w powietrzn przy odgłosie 
muzyki. „I ona mnie hocha“ powtarzał zała- 
muiąc ręce przed sobą. Natenezas wpatrywał 
W iey wzroku nie- 
winnym znaydował wyrznt zmienności swo- 
iey. Sam siebie oskarżał z cata goryczą prze» 
pełmionego koleścią serca. Eliza poznała 
iego cierpienia. Chytra iak lis, zimieniła za- 
raz uhłady, 00 ia zawodzić poczynały. Nie 
inż niemówiła za Anielą, nio przeciw Ce- 
linie. Starała się owszem wzbadzić w nim 
zazdrość i niepokóy mniemaniem, że Anie- 
ia iest iuż przyrzeczona koma ionemu. Wie- 
działa z doświadczenia, że każde naleganie 
sprawia opór, i że osas i powolność naylep- 
szem iest lekarstwem na taha słabość, Zwlę- 
kała tylko wyiazd iego iuż to uwagą, że tyin 
sposobem .potwierdzałby w oczach innych za- 
wiedziona względem Anieli nadzieię., iuż 
inna, że przyzwoitość wymaga, ażeby był na 
zabawie, którą chce się wywiązać dle Pani 
S** za tyle innych przez nia dawanych. 

Dzień długo zwiekany nadszedł. Le- 
on i Aniela weszli prawie razem. do sali. 
Na twarzach ich widać było smutek, którego 
napróżno ukrywać się starali, Pani S** i Poł- 
kownikewa były aż do pastoty wesołe. Za- 
bawa i ubontentowanie udzielać się wszyst- 
him zaczęły. Pułkownikowa prowadząc bra- 
ta za rekę: 

„Nie chcesz mówić, day się przynaymniey 
słyszeó na fortepianie. 

— Prawdziwie nie wiedziałam, że twóy 
Leopold posiada i ten talent, rzekła Pani 
S** usmiechaiae się do Leona. WPan ro- 
bise wielką taiemnicę ze swoich doskonałości, 
Bez ceremonii przeio chcemy i rozkazuiemy 
ażebyś grać zaczął. Dzisiay iestes bardzo nie- 
grzeczny, dla tego przeyść musisz pod nasze 
zwierżchnietwo. 

Leon siadł do fortepianu. Całe zgro- 
madzenie zbliżyło się kn niemu. Smętna fan- 
tazyja wiedła go lehhiem przegrywaniem w 
wstęp spiewn, którym ziednał przyiaźh Ce- 
liny dla siebie. Zaczął spiewać nie proszo- 
ny. Serce iego wylewało się w pornszaiace 
żale , któremi szlachetny umysł opłahuie zni- 
komość rżeczy i cieszy się religiia, odsuwnia- 
ca zaponę wierności. Uroczyste milczenie 
zapowiedziało powszechny udział w upodo- 
bania. Spiew i granie Leona znalazły dro» 
ge do serca. Ale nikt mocniey nie uczuł 
od Anieli. Piękne iey oho łzą się powle- 
hło, i nieznacznie zaczęła się oddalać w 
hat sali. W tem wszedł Wacław, prze- 
darł się jprzez gości i podaiąc bilet Panu 


«wiemn rzekł 

ponii. 

EE ES n Zmienił się na te słowa. Pułhew- 

no” aeg Alszy to, wzięła go do gabine- 

ai ŻA 'maląc w myśli niewczesną usłagę i 

sdi. „Ponię z Waoławem. List był 
eliny. 


Kochany Leonie! Chcęci zdać rachunek 


dosyć wyraznie: Listy z La- 


z moi a i 
moich czynności i nsprawiedliwie się wzglę- 


dem ciebie. Niesądź mnie porywczo bez 
Poprzedniczego zastanowienia się nad pisinem, 
Atóre ci ze thaniem przesyłam. Postanowiłam nie 
Oddadź nikoma ręki, dopóki ciąbie nie poznam; 
Przysięgam, że twoia będę, ieżeli mnie u- 
Znasz godną siebie. Chciałeś mieć wyobra- 
żenie twarzy moiey, posłałam ci fałszywe, 
abya mogła niepoznana poznać ciebie lepiey 
Osobiscie, Leonie, wszystko ci wyznaię Le- 
Ra ią ci mam więcey iah to niewinne po- 
€yscie wyznać. Pewien młody mężczyzna, 
zaręczony inż z inną, poznał mnie. On ma 
także szlachetną duszę | Widziałam iego wal- 
ę. On został wierny daneinu słowu i ia zo- 
Staię tobie. Leonie przebacz moiey sła- 
bości | Tak, drogi sercu moiemu kochaahu, 
miłość i otwartose miech będą naszemi god- 
ty. — Tym mężczyzną iest twóy krewny 
Leopołd HAr, któregom pod imieniem A- 
nieli a siostry twoiey poznała. 
Leon uie mógł dokonczyć Z listem i 
+ «że rękami przeleciał iak błyskawica 
GE 
— Celino, moia Celino! 
»Leoniel“ I w iego rzneiła się obięcie ll! 


Wy, coście się w życia kwiecie 
' Wonią miłości poili, 
Wy tylko godnie powiecie, 
Co za szczęście w takiey chwili. 


Ostatnie dzieło Mozarta. 

, Dnia iednego gdy Mozart podłag zwy- 
Zain był w głębokiem zamysleniu, które stało 
mu się już własciwe od czasu, iah obraz blis- 

'£50 zgonu opanował był umysł iego, usły- 
szał karete zatrzymniąca się przed swoim do- 
mem w Wiednin; oznaymnia ma, że iakhiś 
nieznajomy życzył sobie z nim mówić, ja- 

Oż i ten wszedł; był to człowiek doyrzałe- 
50 wiekn, okazniący powierzeho wność znako- 
mita, mam sobie, rzekł, polecono bydź a 

(Pana od człowieka bardzo znacznego ; któż 
„ten iest, zapytał Mozart, Nie chce bydź zna- 
nym. Mnieysza oto, czego. żąda? utracił 
Uiedawno osobę, która mu nader była iuba, 


aj. ~ 

a htórey pamięć wiecznie mu pozostanie dro- 
ga. Pragnie ón corocznie obchodzić pamiat- 
kę iey zgonu uroczystym obrządkiem a WPa- 
na prosi o napisanie stosownego Reqaiem; 
Mozart uczuł się bydź mocno dotknięty 
mowa poważna i powierzchownością pełną 
taiemnicy , która cate to zdarzenie pokrywała 
a które wrazenie nitwierdzało w nim ieszcze u- 
sposobienie duszy iego. Mozart przyrzekł, 
napisać Requiem. Nieznaiomy przydał : użyi 
WPan w tym dziele całego 'swoiego jeninszu: 
pracować bowiem będziesz dla znawcy — 
Tym lepiey. — Ileż WPanu potrzeba czasn ? 
cztery tygodnie. Powrecę więc za 
cztery tygodnie, cóż WPan żądasz za swoi 
pracę? — sto czerwonych złotych. Nieznas 
iomy odliczył ie na stolika i odiechał. 


J Mozart został przez nieiaki czas w głę- 
bokiem zamysleniu; polem nagle bierze pioro, 
papier, inkaust, a mimo przekładań żony pi- 
sze. Zapał iego trwał kilka dni; pracował 
dzień i noc, z żaką gorliwością; iż ta zda- 
wała się powiększać gy miarę postępu w robo- 
cie. Lecz ciało iegā nie mogło podołać u- 
siłowaniu. Dnia jednego padi bez zmysłów 
i był przymuszony zawiesić robotę.  Wkrót- 
ce potem, Żona starała się roztargnać go w 
tych myślach ponurych; Mozart rzekł do 
niey z żywością, niezawodna iest, że to R equi- 
em będzie naypierwey na moim pogrzebie wy- 
konane, Nic nie mogło go odwrócic od tego za- 
mystu; pracował daley nad swoim Requiem 
podobnie iah Rafael nad swym obrazem 
Trausfigaracyi, uderzony wyobrażeniem © 
zgonie. 


Mozart ozał codziennie siły swe sła-. 
bieąace i praca iego postępowała zwolna, czte- 
ry tygodnie których ząd.ł, były upłyneły, uy- 
rzał dnia iednego nieznaiomego wschodzące- 
go. „Niepodobna mi było, rzekł Mozart 
uiscić się w słowie. Nie zadaway sobie W Pan 
przykrosci, odpowiedział nieznaioimy; iakiż 
czas WPanu jeszcze potrzebny? —- Cztery 
tygodnie. Dzieło natchnęło mi więcey zapa- 
ła, niż się spodziwałem, i rozciugaaiem go 
daleko więcey niż pragnałem. tym 
przypadku rzekł nieznajomy, słuszna iest, aby 
nagroda była także podwyższoną. Oto tesz- 
cze piędziesiąt dukatów. Mosci Panie, za- 
wołał Mozart coraz bardziey zdeiwiony 
htóż WPan iesteś! — To nie należy wcale 
do rzeczy. — Powrócę za cztery tygodnie.“ 
Mozart posłał natychmiast służacego, aby 
sledzić tego nadzwyczaynege człowieka i do 
strzedź gdzie się zatrzynia, ale słażacy wrócił 


— 
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oznaymuigs Że się o nim nie mógł nio dowie» 
dziec. l 

Biedny Mozart nabił sobie głowę, że 
ten nieznsiomy nie był istotą zwyczayna, że 
miał zapewne zwiazki z tamtym swiatem, i 
że był do niego wysłany dla oznayimienia mu 
bliskiego zgonu. Pracował przeto tym pilniey 
nad śwoien Requiem, które nważał za 
ostatni pomnik swego talentu. Podczas tey 
pracy padł kilkakrotnie w mocne omdlenie. 
Nakoniec dzieło było gotowe przed cztere- 
ma tygodniami. Nieznsiomy przybył o umo» 
wionym czasie..... Mozart iuż nieżył. 


x. Z. 


O Modzie. 


Od stm lat żalemy się na niestałość mo- 
dy, sto laty tuż przódy sherzono się Da nię 
podobnie. Przed dwoma wiekami we Wto- 
szech biegał szaleniec uago po ulicach, ma- 
iąc tylko na grzbiecie kawał sukna; zatrzyma. 
uy od Komiszarzów pori i zapytany dla 
czegohy nie nosił sukni; „odpowiedział: cze- 
kam ustalenia się mody, żebym nie darmo 
psuł sukno. Biedny, chodził nego aż do 
SM+:€ETCI, — 

Nie nie iest tak zmiennego iah umysł 
indzki, przeznaczony na błąkanie się z prey- 
widzenia iednego do drugiego, iedney do dru- 
giey myśli a niemogaey się do żŻądney przy- 
wiązać. Wielcy prawodawcy starali się wy» 
naleść sposoby rządzenia Państwy, a od stwo- 
rzenia swiata nie można pewnego wynaleść 
przypięcia spodnicy. 

Ale nie tylho samym stroiem rządzi moda, 
rozciąga ona swe panowanie do smahu, rozu- 
mu i umieiętnosci. Rohu 1666, weszło w 
modę na dworze Lndwika XIV. nezyé się 
mateiuatyki. Damy nie gadały o niczem, iah 
1ylko o problemach, lheorematach, rowna- 
niach, troykątach, pięciohatach it. d. 

Jedna młoda osoba odmowiła ręki nader 
załotnemu młodziencaowi dla tego, że niero- 
zumiał Newtona. Pewien mąż porzncił żo- 
ne, że trawiła całe nocy na śledzenin gwiazd 
przez dalekowidze. 

Ktoby nwierzył, że była moda w iednym 
czasie puszczać hrew nad miarę , dla nabycia 
eery bladey , będącey w Ówczas w modzie. 
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Kobiety osnszały żyły, aby mieć twarz o- 
mdlałą i tozcznlaiaca, wynalazcami wszyst- 
kich mód były zapewne Kobiety, chociaż wie- 
lu z mężczyzn należy do ieh rzędu. Któż wy» 
nalazł puder? zapewne Kobieta! htóra maiae 
włosy siwe chciafa, aby podobnież inne wy- 
dawały się stare, dla ukrycia tego ciosu, htó- 
ry iey ezas zadał. 

Kle 


Wieczór 


Wieczór się zbliża , 
Febus się zniża, 

Jaż gasną słonca promienie; 
A blask xiężyca, > 
Słabo przyświeca, 

I noc rezsiewa swe cienie. 


W tey smutney porze, 
Rzucam podwórze 
Pałacu, i miasta wrzawy, 
A gdzie chwast dziki, 
Kręte stru'nyki 
Idę tam szukać zabawy. 


Tak głucha sowa, 
We anie się chowa, 
W rozpadłe czarne otwory, 
Wtenczaąs szezęsliwa 
Życia ożywa, 
Gdy szare przyszły wieczory 


K 


Doznane zdrady, 
Srogości ślady, 

Pędzą mnie w głuche iaskinie, 
Gdzie olsza siwa ~- 
Ciszę przerywa , 

I strumyk, co pod nia płynie. 


Mracz mi potoka, 
Przyjemny oku, 
$zumiacy popłyń po skale, 

Twoim mruczeniem , 
Pod nocy cieniem, 
Potrafię hoić me żale. 


Redakcyia F, lrattera, — Drukiem J, Pillera, 
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